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Zaliezenie na trzy miesiące złotych dziesięć 
miesięcznie złotych cztery, umer pojedynczy 
groszy dziesięć. 
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Wiadomości zagraniczne. 


ANGLIA. 


Londyn 17 Czerwca. 

Prócz nieszczęścia jakie trzęsienie ziemi w 
Haity zrządziłe; wyspa la zagrożoną jest także 
politycznóm wstrząśnieniem., Całe południe ićj 
wyspy znajduje się mnićj lub więcćj w powsta- 
nin przeciw prezydentowi Boyer, który nie 
chciał składać rachunku z rozmaitych pieniędzy 
publicznych. Powstańcy skarżą się na mililarną 
surowość prezydenta i postawili na swojem czele 
jeneraża Boryela.! 

Cztery piękne arabskie konie, dwa ogiery 
i dwie klacze, które iman Muskatn przysłał w 
podarunku królowćj Wiktoryi, zostały z okrętu 
arabskiego Sullana, który je aż lu przywiózł 
starannie na ląd wysadzone i zaraz odprowa- 
dzone do stajen królewskich; wielkie mnóztwo 
„udzi zgromadziło się dla widzenia tych koni. 


Okręt Sullana, który ma jeszcze na pokładzie 
różne inne podarunki dla królowćj, jako to, 
szale kosztowne, kadzidła i korzenie, jest pięknym 
statkiem o 300 beczek ładunku i ma 10 ośm- 
nasto funtowych dział ze spiżu. Jego oficerowie 
i osada z wyjątkiem jednego tłomacza i jedne- 
go amerykańczyka, są arabami. Okręt ten w 
dniu 17 Lutego wypłynął z Zangwebru, zalém 
odbyt podróż około Mryki w 4 miesiącach i 1 
dniu. 


Przeciw przedstawionemu niedawno przez 
p. Ferrand wnioskowi, aby proszono królowę 
w osobnym adresie o przeznaczenie 1 miliona 
f. st. z skarbu państwa, na ulżenie nędzy pa- 
nującćj w okręgach fabrycznych, sir R. Peel 
miał szczególnićj do zarzucenia, że to mogloby 
zgubny przykład stanowić; zgubnym byłby on 
głównie przez lo, że mógłby osłabić uczucie 
obowiązku niesienia pomocy cierpiącym, w tych 
którzy iin są najbliższemi, a zatém przed wszyst- 
kiemi innemi mają największy obowiązek do- 


pomagania im. Prócz tego. dodał minister, 
można spodziewać się najpożądańszych rezulta- 
tów z zarządzonych składek. Po niejakich roza 
prawach mocya p. Ferrand zostala odrzuconą. 


Francis zosłał uznany winnym i skazanym 
na poniesienie śmierci zbrodniarzy. Biedny len 


człowiek nieumiał nic więcćj na swoją obronę’ 


przytoczyć, jak tylko, Że nie miał zamiaru za- 
szkodzenia Jój K. Mści. Nie udzielił on niko- 
mu wiadomości o swoim zamiarze i niemiał in. 
nego celu jak uzyskać tak jak Oxford utrzy- 
manie na cale życie bez polrzeby pracowania. 
Jego postępowanie w niedzielę poprzedzającą 
wykonanie jego zamachu, zdaje się zupelnie to 
potwierdzać, albowiem w obec wieln ludzi ce- 
lował do królowej, i następnie lak mówił, jakby 
mu o nie więcćj nie chodziło tylko żeby go 
uwięziono. Jeszcze więcćj potwierdza Lo roz- 
pacz i znękanie w jakie wprawił go smulny 
rezultat processn, klórego on jak się zdaje nie 
wyobrażał sobie bynajmnićj w swojem zaśle- 
pieniu. 

Dzienniki teraz, kiedy zatwierdzenie lub 
złagodzenie wyroku pozostaje w rękach królo« 
wćj, zachowują przyzwoite milczenie. Ale kilka 
dzienników niedzielnych, a między niemi nie- 
które radykalne, jak np. Sundaj Times, sta- 
nowczo domagają się kary Śmierci dla przy- 
kładu. Wszystkie objawiają swoje oburzenia, 
z powodu że życie tak nkochanćj monarchini 
ma być zatruwane przez nikczemnych ludzi te- 
go rodzaju. Bo utrzymują że królowa jakkol- 
wiek gwałt sobie czyni aby tak jak dawnićj ukazy- 
wać się między publicznością i wydawać się spo- 
kojną i wesołą, widocznie jednak jest ciągle zmię 
szaną. Dla lego, mówią, raz potrzeba wolny bieg 
zoslawić całćj surowości prawa. Te odezwy tém 
więcćj są pocieszającemi, ponieważ okazują, iż mi- 
mo wszelkich zabiegów republikańskich, uczucie 
prawości u prostego ludu nie zostało przytlu- 
mionćm i można dziś równie jak dawnićj na 
jego wierność liczyć. Ale mimo lo, a może 
nawet właśnie dla tego, zdaje nam się Że roz- 
sądnóm byłoby, gdyby w obecnych przypadkach 
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poprzestano na posłaniu skazanego na całe ży- 
cie do wyspy. Norfolk. Najniższy gmin wie 
teraz że podług nowych nrządzeń nawet depor- 
tacya do Nowćj południowćj Walii albo Vandi- 
mensland nie jest ciężką karą, ale że wyspa 
Norfolk gdzie nikt nie mieszka prócz złoczyń- 
ców, z siraszną karnością i niepodobieństwem 
ujścia ztamłąd, przedstawia okropności, nad 
które wielu przeniosłoby Śmierć z ręki kata, 
Francis jest istolą tak uędzną, że wykonanie 
na nim kary Śmierci wzbudziłoby litość, i pó- 
znićj ci którzy dziś domagają się lego, użyli- 
by téj okoliczności aby królowę neczynić ludowi 
nie miłą. 
HISZPANIA. 
DEPESZA TELEGRAFICZNA. 

Czytamy w Gazecie Rządowej Pruskiej 
następującą telegraficzną depeszę bez daty: 

Urzędowa gazela madrycka donosi o utwo» 
rzeniu gabinetu w następującym składzie: 

Jenerał Rodil, prezes rady i minister 
wojny, 

Hr. Almodowar, prezes senatu i minister 
spraw zagranicznych. 

Zuwnalacarregui, minister sprawiedliwości. 

` Roman Galatrava, minister skarbu, ' 

Capaz (senator) minister marynarki, 

Torrez Solano, (senator), minister spraw 
wewnętrznych. 

Madryt 1L Czerwca. 

Głoszą, że rejent postanowił nakoniec przy- 
jąć wezwanie do walki ze strony koalicyi i 
przekonać ludzi, sądzących, że się w nicość 0- 
brócił, że się rzecz ma inaczćj. W skutek tego 
chce on otwarte jeszcze ministeryum marynar= 
ki tymczasowo z minislerynm wojny, A mini- 
sleryum sprawiedliwości z ministecyum Spraw 
wewnętrznych połączyć i z Lym nowym gabi. 
nelem przed kortezami wystąpić, aby od nich 
otrzymać zezwoleocie wybierania podatków po» 
dług obecnie istniejącéj stopy. To albowiem 
tylko do końca bieżącego miesiąca jest dożwo- 
lone. Jeżeli kongres, jak się domyślać można, 
odmówi tego, Korlezy rozwiąże, i rząd każe 
gwałtem wybierać podatki w przypuszczenin, 


że od nowo zwołać się mających stanów bil 
indemnizatyjny otrzyma. Widać więc, że E- 
spariero konstylncyi i ludowi nie małą przy- 
pisuje uległość, i że się nietylko upoważnionym 
ale nawat dość silnymTczuje do przeparcia swćj 
woli przeciw najważniejszemuj prawu, jakie 
systemat kunstytucyjny ludowi zapewnia. Wiel- 
kićj przecież ulega wątpliwości,. czyli tym spo- 
sobem zdoła rozciąć węzeł, którego rozwią- 
zać nie był w stanie, Dogodna chwila do u- 
skutecznienia czynności gwałtownych przemi- 
nęła. W Wrześnin 1840 był Espartero na cze- 
le armii wszechwładnym, ponieważ go rewo- 
lncya/ potrzebowała i przymierze mu ofiarowa- 
ła. Owoce, jakie przymierze to krajowi przy- 


niosło, dojrzały się tymczasem i są przed o- . 


czami ludu, Teraz zaś przymierze lo, zawar- 
te w skntek wypadków październikowych, ro- 
związało się nagie. Przemoc wojskowa i re- 
wolucya już z sobą brat za brat nie Żyją, ale 
owszem sloją naprzeciw siebie. Obie obliczają 
swe siły, zanim otwarty bój rozpoczną. Tym- 
czasowo zdaje się wprawdzie owa najlepićj być 
uzbrojoną, ale walka ta może dosyć długo po- 
trwać, a oslaleczny wypadek dla stron oby- 
dwóch mnsi być zgubny. 
Zwi 


r 


Rozmaiiosści 


Lisr z Paryża po ‘T M. 
Ciąg dalszy) 


Ale nie. zapominaj żeśmy na ulicy. Wi- 
dzisz jak ciągle, jedne po drugich i` rzędem 
nieprzerwanym idą sklepy, strojne, wystawne, 
przepyszne! U niektórych cale ściany szklan- 
ùe, n innych przynajmniej okna i drzwi sze- 
roko towarami założone; tu sklep sukna, tu 
szkła, tu trzewików, lam jedwabiu, tam zega- 
rów, tam koszul, owdzie fruktów, owdzie poń 
czoch, owdzie drew i węgli, dalćj kwiatów, 
dałćj kiełbas, dalćj łańcuszków złotych, tam 
ksiąg szkolnych, tam gorsetów, lam starzyzny 
wszelkićj po rozmaitych nieboszczykach, lam 
sklep cacek, tam puduszek, czekulady, mapp, 
pistoletów, karykatur, peruk, obrazków swig. 
Sie, konfilur..., a wszysikie rzędem, mówię. 

Przerwanym, jedne przy drugich, jakby skład 


rzeczy jednego i tego samego gospodarza! Nic 
tak nie pokazuje ogromu paryzkićj ludności jak 
to niesłychane mnóztwo sklepów, któremi dół 
wszystkich domów, a często i pierwsze piętro, 
zajęte. Prowadząc cię śród tego iłumu róż- 
nych a różnych magazynów, wystawiam już 
sobie jaką zrobisz minę, gdy naprzykład 
między sklepem lornetek a piór i wstążek, albo 
między składem perfum a malowideł postrze= 
żesz nagle sklep rzeźuika! przed którym tak 
ślicznie pozawieszane rozmaitych zwierząt no- 
gi, głowy, wnętrzności, to całe lirzuchy przez 
Środek porozprówane, jak naprzykład o kilką 
zaraz kroków, przed inuym skiepem, pieczątki, 
kólczyki, pierścionki, albo przed innym por- 
trety 1 miniatury sławnych paryzkich aktorów, 
poetów, ministrów, śpiewaków, deputowanych 
i tancerek, Przypominam sobie, jest już temu 
lat kiłkanaście, kiedym się widział w Warsza- 
wie z naszym kochanym Brodzińskim, świeżo 
po jego powrocie z Paryża: między innemi rze» 
czami mówił i on mnie o tych rzeżniciwach, 
i z lakiem oburzeniem, że twarz jego, zwykłe, 
jak pamiętasz, blada, aż się rumieńcem na mo- 
ment pokrywała. Biedny poeta prostaczek! cóż 
mu to, proszę, szkodziło?, Prawda że i na mnie 
samym widok owych ślicznych sklepów długo 
w pierwszych czasach lakiż prawie sprawiał 
skutek jaki przychodzi po emeifkn, ale dziś, 
za lepszem postąpieniem w cywilizacyi, pozna» 
ję iż w tóm wywieszaniu skrwawionego mię- 
siwa i jelit zwierzęcych; na które łakome pa- 
dają mnchy, i przed któremi nie mnićj łako- 
mie zatrzymują się psy, że mówię w tem nie- 
jako zaciąganiu całćj publiczności do jatek, do 
rzezalni, niemasz nic zgoła nienaturalnego, 
Można się spodziewać iż z czasem zaprowadzi 
się w Paryżu moda że gospodarz, zaprosiwszy 
gości na obiad, każe im, nim usiędą do siołu, 
przynosić wprżód kury, kuropatwy i t. p. aby 
je samiż sobie na pieczyste zarzynali: (ma s'ę 
rozumieć, będzie się to odbywało na półmiskach 
jak najpiękniejszych, malowanych w kwialy, 
w pasterki, i nożami nie innemi jak oprawio- 
nemi w złoto, platynę, drogie kamienie). Isto- 
lnie, byłoby to pod względem uczucia nowe 
tylko zwycięztwo cywilizacyi nad dziecinnemi 
przyzwyczajeniami; pud względem zaś rozumo- 
wym byłoby, sam przyznaj, najgodniejsze po- 
chwały, gdyż dawałoby każdemu przekonanie 
o najdoskonalszćj mięsa świeżości, Jakoż, kie: 
dym się dawnićj pytał szanownych paryżan 
coby mógł być za. powód przemieniania przez 
takie to sklepy ulic na jatki, odpowiedzieli że 
teu, ahy każdy widząc jak mięso jest czerwo- 
ne, tłuste i ladne, nabierał czemprędzćj smaku 
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i chętnićj kupował. Powinienem wszakże do- 
dać że nigdy dotąd nie zdarzyło mi się widzieć 
aby ktokolwiek do tych sklepów wszedłszy, Z 
męzczyzn czy kobiet, jadł mięso zaraz na miej: 
scu i surowe: pospolicie jest jeszcze zwyczaj 
że kupiwszy kładą je w kokiałkę i niosą wprzód 
do domu, do kuchni. — To com wspomniał wy- 
żój o dziwnój mięszaninie sklepów z rozmaile- 
mi rzeczami, nie jest; żadnym Żartem, tylko 
istotną prawdą: lak tu niema w tém najmniej- 
szego względu na naturę towaru, że idąc ko» 
leją od cukierków do skór, od łóżek do strzelb, 
od futer do porcelany, i t. p. ledwoś pominął 
sklep białych rękawiczek, sklep lamp, zwier- 
ciadeł, szałów, kawiarnię..., już zaraz, koło 
rogatki, ogromny napis Depóź de Poudreile; 
nie więcćj leż temu się dziwisz jak naprzykład 
gdyśobok sklepów ciastek, apteki, fortepianów, 
widział tuż sklep tabaki, dentysty, bielizny 
stołówćj Cabinet de leciure, i Cabinet d'aï- 
sanóe. Cokolwiek tylko kto ma dla publiczno- 
ści, mniejsza na jaki użytek, wystawia jak mo= 
że najbardzićj na widok, na ulicę, dobrze Że 
na plecach, na czolę sobie nie pisze; a każdy 
towar, byle się przedawał, każde zatrudnienie, 
byle pieniądz przyniosło, są lulaj równie do. 
bre, szlachetne, przyzwoite, czyto dla mężczyzn 
czy kobiel. 

Nie będę cię oprowadzał po całem mieście, 
kilka jednak miejsc ważniejszych mnszę choć 
przelotem pokazać. Naprzykład ten plac! tak 
pełen ludzi i pojazdów i gwaru i ruchu i bio- 
tas w pośrodku wspaniały,” obszerny gmach, 
otoczony kolumnami. Dość spojrzeć aby od- 
razu poznać że la świątynia; przez chwilę zaś 
postawszy i widząc jakie tam mnózlwo ludn i 
z jak widocznćm wzruszeniem- lo biegnie we- 
wnątrz, lo znów na wszystkie się strony mia- 
sta rozsypuje, zgadniesz że hbóztwo lj świą- 
tyni jestto główne bóztwo Paryża... Wrzeczy 
samćj, mówię tu o bursie. 

Najciekawszóm miejscem jest Palais Royal. 
Palais Royal jesto w miniaturze. cały Paryż. 
Osobliwie w wieczór, gdy w całym swoim o- 
gromie, ze swojemi Lysiącznemi sklepami, okna- 
mi, przejściami, teatrami, szklainemi dachami, 
zbytkami, strojami, przepychami' rozpali się 
jaskrawem gazu Świalłem, -i wszystkie swe 
blaski, połyski, świecidła, zmięszane, zlączone, 
odbije razem jużlo na liściach drzew ogrodu, 
jużto w fontannie wysoko pośród nich skaczą- 
cćj; gdy się od końca do końca poruszy i za- 
szumi rojem swych ulubionych synów i córek 


gdy, mówię, co tylko zbytek wynaleźć, rozpu- 
sta zapragnąć, Śzluka i przemysł utworzyć 
zdoła, to wszystko Uocząc się tu naraz ku fo- 
hie, wszystkie twe zmysły porywa, miota, roz- 
przęga; 1 wszystkie wejścia i wyjścia pałacu, 
wszystkie jego ściany i okolice opaszą, jakby 
slada piaków, młode i strojne... publicystki: o! 
wtenczas, jeżeliś młody a pierwszy raz w Pa- 
ryżu, zda ci się Że Żadna rozkosz ziemi nie 
może z tąd przed tobą wykraść się, że wszyst- 
kie dla ciebie zbiegły się z czterech końców 
świata, że Palais Royal jest zaczarowanym 
wschodnich bajek pałacem, a ty jego królują - 
cym sultanem! Co tylko paryżanin zechcieć, 
zamyśleć może, do czegokolwiek jest przyzwy- 
czajony, wszystko ma pod tym jednym dachem: 
kawiarnie, restauracye, ogród, dzienniki, lazieu- 
ki, tealra, koncerta, bale, domy na zaslawianie 
rzeczy, biblioteki, poczty, szulernie , towarzy= 
stwa naukowe, polityczne, bióra policyi, aka- 
demie, licylacye, wexlarzy, lekarzy; aptekarzy, 
akuszerki, wszeikie towary i wyroby Świata, 
wszystkie rzemiosła, słowem wszystko bez wy- 
jatku! bo tylko nie staje kościoła, bez którego 
doskonale umie się obchodzić, i smentarza, o któ- 
rym myśleć nie widzi potrzeby, — Kloby za jeden 
dzień chciał poznać Paryż, niech ten dzień spę- 
dzi w Palais Royal. — 
(Dalszy ciąg nastapi.) 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 3 do dnia 4 Lipca. 


"Tyrno Michał, Białoskórska Aloiza, Pali Ida, Ja- 
niszewski Eliasz, Estridge Karol, Lubkowski Roman 
sekr. Banku pols. Blcszyńska Emilija ob., Qracze 
wska Krystyna ob., Lilwinski Michał ob., Szymako- 
wski Ludwik , Szupieniewicz Stanislaw , Dąbski Fran- 
ciszek; IKubliński Antoni, Labowski Andrzćj, Paka- 
szewska Marya, Chollel Jan, Rerkowski Xawery ob-, 
Paszkowicz Alexander, Czaplicki Kazimierz, Ďgocki 
Serafin, Srednieki Jan ob., Łubiński Leon, hr. z Pal- 
ski. — Lund podp. inż. Drozdowicz Jan, Sławiński 
Henryk ob., Dziędziołowski Józef, ah,, Sucharkiewicz 
Kajetan ob., Straszewski Roman ob., Gorski Alexander 
Schnster Teodor, Eisenbach ob., Skrzyński Ignacy, 


z Galicyi. — Ostrzeszewicz Faust, Rótsche Hryde- 
ryk ob., z Pruss. 
Wyjechali z Krakowa. > 


Olszewski Wincenty ob.. Działck Józef, „Lesnio. 
wski Antani, Franke Juliusz, Lund podp. inż. Sier- 
pinski Seweryn „: Przybyłko Apolinary, du Polski, — 
Rzewuska Rozalia ob., Jastrzębski Józef ob., Kẹ- 
piński ob., Targowska Magdalena, do Galicyi, — Ło- 
jewski kap, żand. Pali łda do Pruss. 
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